ma cały rok | ea kwartał | na 1 miesiąc 
W miejścu sisie . « 1 2 e o 2 4 0 0 s a . 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ot 
pagata w państwie austryackiem . . . . . . . . . 24 zir. 6 zir. 2 złr. 50 ot 
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gremumeretg przyjmuje się tylko od A do estatniego dmia w miesiącu. — Listy z pie: 


+sCzms** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
ddsieine Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 16 ont., z przesyłkę Bom 12 centów; 
we Lwowie po 18 cantów da nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola 
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3. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro 
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cie a. M., Berlinie, Lipsku, 3. 

berdze), 

Comp.); w Wramkfureie m. M. G., L. Daube $ Comp 
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iei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
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List pasterski 


w sprawie wyborów do Sejmu. 


Wszystkim wiernym Dyecezyj Naszych pozdro- 
wienie ù błogosławieństwo w Panu. 


wy z wielkich obowiązków, jakie prawo wyboru 
do Sejmu na niego wkłada. 

Przedewszystkiem więc zważyć potrzeba, Ze kto: 
kolwiek dzierży jakie prawo lub władzę, ten ko- 
niecznie też dźwigać musi obowiązki, z tem pra- 
wem lub władzą połączone. Tak sługa, najemnik 
lub robotnik każdy ma prawo do rzetelnej płacy, 
ale zarazem ma obowiązek do uczeiwej pracy. 
Urzędnicy mają w swoim zakresie nadane sobie 

wne prawa i władze; ale im większe prawo i 
władzę kto posiada, tem większe i ważniejsze ma 
też obowiązki. Podobnież lekarze, nauczyciele, 
kupcy, fabrykanci, rzemieślnicy i rolnicy, słowem 
wszyscy, jak mają odrębne swoje prawa, tak też 
odpowiednie prawom tym obowiązki. j 

Księżom przysługują pewne znaczne prawa 1 
taka władza, jakiej nikt prócz nich nie posiada, 
ale mają też i obowiązki tak wielkie, że wedle 
św. Grzegorza dla samych nawet Aniołów są one 
straszliwe. ; ' 

Za spełnienie zaś wierne i sumienne obowiąz- 
ków swoich każdy odpowiadać musi, niechybnie 
też odpowiadać będzie nietylko przed ludźmi i 
własnem sumieniem, ale co ważniejsza, przed Pa 
nem Bogiem, Sędzią wiekuistym. 

Podobnie i za spelnienie obowiazków, polaczo- 
nych z prawem wyborów bądź do Sejmu, bądź 
do Rady państwa, każdy wyborca zda rachunek 
przed Sędzią Najwyższym, a to tem scislejszy, im 
większa i ważniejsza jest ich doniosłość. Wszak 
wam wiadomo, Najmilsi, że posłowie przez was 
wybierani mają sobie powierzoną niemałą i ważną 
część władzy, a tem samem wpływają niemało 
-na losy doczesne kraju i poniekąd nawet na spra- 
wy Kościoła św. Do sejmowych bowiem posłów 
należy wydawanie ustaw w sprawach szkół i za- 
kładów publicznych, kosztem kraja utrzymywa- 
nych, uchwalanie budżeta i sprawdzanie rachun- 
ków krajowych. Nadto Sejm ma wydawać bliższe 
rozporządzenia w obrębie powszechnych ustaw 
państwowych, odnoszących się do spraw gmin- 
nych, kościelnych i szkolnych. Wreszcie do Sejmu 
należy baczyć na to, czy i o ile powszechne usta- 
wy państwowe odpowiadają potrzebom 1 właści- 
wościom kraju. SS śm, 

Do posłów, tak wielką obdarzonych władzą i 
znaczeniem, ale poniekąd też i do wyborców, któ- 
rzy posłów powołują na urząd, tak pełny odpo- 
wiedziałności, stosować należy tę przestrogę Pisma 
świętego: „Nadstawcie uszu wy, którzy władniecie 
ludem i podobacie się sobie z wielkości narodów, 
gdyż dana jest wam władza od Pana i moc od 
Najwyższego, który sig pytać będzie o uczynkach 
waszych, że będąc sługami „Królestwa Jego, nie 
sądziliście sprawiedliwie, aniście strzegli prawa 
sprawiedliwości, aniście chodzili wedle woli Bożej; 
strasznie, a prędko ukaże się wam: bo najsroższy 
sad będzie tym, którzy są przełożeni, bo mały 
otrzyma miłosierdzie, ale mocarze mocnie męki 
cierpieć będą.* (Ke. Mądrości. R. 6. w. 8—7). 

Pomni na ten srogi i przerażający a nieomylny 
wyrok Pisma świętego niech zarówno ci, co Wy- 
bierają posłów, jak i ci, eo mają być wybrani, wy- 
strzegają się tego, żeby nie ziściło się na nich inne 


słowo Pisma św.: „nie kładli Boga przed oczyma 
swemi“. (Ps. 53). 

Namnożyło sie niestety ludzi, którym się zdaje, 
że aż nadto wystarcza, jeżli w kościele lub w za- 
ciszu rodzinnem o Bogu jest mowa, a za zbyte- 
czne uważają oglądać się w życiu publicznem 
albo w polityce na przykazania Boskie, kościelne, 
na prawa św. Kościoła. 

Wy, Najmilsi w Chrystusie, co wyznajecie z Psal- 
mistą Pańskim, że: „Bóg wielki Pan i Król wielki 
nade wszemi bogi, bo w ręce jego są wszystkie 
kraje ziemi* (Ps. 94, w. 3 i 4), rozumiecie, że 
przy każdej pracy wszędzie i zawsze należy su- 
mienną zwracać uwagę na Pana Boga i jego przy- 


kazania, a to tem bardziej, im która sprawa jest 
| ważniejsza i w skutkach swoich donioslejsza. 
|I obyście to jedno mieli na pamięci przed wybo- 


rawi, w czasie tychże i po wyborach, jużby to 
wystarczyło, aby nietylko ustrzedz się wszelkiego 
grzechu i szkody, ale też przyczynić się do rozli- 
cznych pożytków duchownych i doczesnych, i od- 
być wybory zbożnie, jak to w kraju i narodzie 
katolickim być powinno. Takim właśnie zboznym 
wyborem był ów, który, jak to opowiadają Dzieje 
Apostolskie, zarządził św. Piotr, gdy rozchodziło 
się o wybór dwunastego Apostoła na miejsce Ju- 
dasza. Wybierać mieli wszyscy Chrześcianie. Nikt 
nie zalecał siebie samego, ani narzucał swego zda- 
nia, jeno Piotr św. pouczył, że wybór ten zgodnie 
z wolą Bożą ma się odbyć i wskazał, jakie wy 
braniec ma mieć zalety. Wszystkich ożywiała myśl 
jedna, aby wybrać na tak wielki urząd czci najgo- 
dniejszego, a gdy jedni głosowali na Józefa, inni 
na Macieja, rozterki między nimi nie było. Skoro 
los padł na Macieja, tenże za powszechną zgodą 
na Apostoła wybranym został. (Dzieje Apost. R. 
1. w. 15—26). Nie było tam ani swarów, nie 
było agitacyi namiętnej, ani współzawodnictwa, 
lecz cały wybór odbył się w pokoju i zgodzie. 
Skutek tego był taki, że słowo Boże rosło i mno- 
żył sig poczet wyznawców Chrystusa. A działo się 
to jedynie dlatego, że wszyscy uczniowie chrze- 
ściańscy mieli Boga w sercu i rozumieli, że, jeżeli 
według nauki Zbawiciela: „z każdego słowa pró- 
żnego, któreby wyrzekli ludzie, zdadzą liczbę 
w dzień sądny* (Mat. R. 12. w. 36.), toć tem 
większa odpowiedzialność czeka ich za oddany 
głos przy wyborach. 

Jesteście, Najmilsi, Chrześcianami równie, jak 
ci, o których opowiada powyższy ustęp Pisma 
św., bądźcie więc równie sumienni, jak oni i miej 
cie za ich przykładem Pana Boga na oku w spra 
wie nadchodzących wyborów do Sejmu. 

Żeby wam dopomódz do zbożnego zachowania 
się przy nadchodzących wyborach, podajemy Wam, 
Najmilsi, niektóre przestrogi i uwagi. 

1. Kto nie ma bardzo ważnej przeszkody, nie 
powinien uchylać się od wyborów, chodzi ta bo- 
wiem o dobro pospolite, dla którego nikt trudu, 
ani ofiary żałować nie powinien, a tem mniej nie 
powinien się dać odwieść od wykonania prawa 
wyboru, gdyż w takim razie mogliby wziąć górę 
ci, co w Boga nie wierzą, ludzie przewrotni i wy- 
brać na posłów ludzi sobie podobnych, którzy 
jako tacy, nie mądrego uchwalićby nie zdolali, 
ba, — możeby się odważyli do stawiania wnio 
sków, szkodliwych Wierze świętej, ustrojowi 8po- 
łecznemu i pokojowi. 

2. Wystrzegajcie się i nie słuchajcie rady ta- 
kich, co postępują nakształt onego Absalona, o 
którym opowiada Pismo święte (Księga LI, Król. 
R. 15, w. 6), że oszołomiony żądzą posiadania 
władzy królewskiej, pochlebiał każdemu z podda- 
nych króla, ojca swego, a przyjmując zażalenia, 
słuszność przyznawał i złote góry obiecywał, by- 
leby go chcieli zaufaniem swojem obdarzyć. 

Zapewne pamiętacie, że przy ostatnich wybo- 
rach zjawiali się między wami obey, nieproszeni 
ludzie i narzucali się wam jako jedyni przyjaciele 
i przewodnicy ladu i byleby tylko pozyskać głosy 
wyborców, przypochlebiali się jednym, ganili i 
szkalowali drugich, wreszcie szerzyli wash i nie- 
ufność wzajemną pomiędzy ludem a panami urzę- 
dnikami, mieszczanami, ba nawet kapłanami. 

e niezgodę i zawiść szerzyli, tem samem do- 
wiedli, że nie byli prawdziwymi wyznawcami 
Chrystusa Pana, który wyrażnie powiedział: „To 
jest przykazanie moje, abyście się społecznie mi- 
łowali* (Jan, r. 15, w. 12). Przy dawniejszych 
wyborach mieliście nieraz sposobność przekonać 
się, że ci, co wam, byleście ich wybrali, obiecy- 
wali raj na ziemi, tak samo was okłamywali, jak 
kłamał szatan Panu Jezusowi, kiedy obiecywał 
mu królestwa całego świata. 


„QUO VADIS«. 


Powieść z czasów Nerona. 


przez 


Hienryka Sienkiewicza. 
— 


(66) 


(Ciąg dalszy). 


| 
by prędko został chrześcianinem, więc odpo- 


wiedział: 

-— Ocelle mi! niech sig tak stanie, jak mówisz. 
Paweł woli jechać między mymi ludżmi, ale jest 
ze mną i będzie mi mistrzem i towarzyszem... 
Uchyl zasłony, radości moja, abym cig jeszcze uj- 
rzał przed drogą. Czemu się tak zakrylas? 

Ona podniosła ręką zasłonę i ukazała mu swą 
jasną twarz i cudne śmiejące się oczy, pytając: 

— To ¿le? 

I uśmiech jej miał w sobie trochę dziewczęcej 


Vinicius, jadąc na końcu orszaku, na widok | przekory, lecz Vinicius, patrząc na nią z uniesie- 


Apostoła i Lygii, 0 } ł 
dzieć, wyskoczył z wozu, i powitawszy ich z roz- 
promienioną twarzą, wi 
głosem, jak człowiek, który niema czasu do stra 
cenia: EA 

— Przyszłaś? Nie wiem, jak ci mam dz 
o Lygio!.. Bóg nie mógł mi zesłać lepszej wrożby. 


której nie spodziewał sig wi- | niem, odpowiedział; 


— Źle dla oczu moich, które niechby do śmierci 


począł mówić przyspieszonym patrzyły na ciebie jedną. 


Poczem zwrócił się do Ursusa i rzekł: 
— Ursusie, pilnuj jej, jak źrenicy oka, bo to 


dziękować, nietylko twoja, lecz i moja — domina! 


To powiedziawszy, chwycił jej rękę i przycisnął 


jam cię jeszcze, żegnając, ale nie żegnam do niej usta ku wielkiemu zdumieniu gawiedzi, 
ARCO Po dro da ed konie partyjskie | która nie mogła zrozumieć oznaki takiej czci ze 


i w każdy dzień wolny będę przy 
wrotu sobie nie wyproszę. — Bądź zdrowa! 
— Bądź zdrów Marku — odrzekła Lygia — 1 
potem dodała ciszej : SW 
— Niech cię Chrystus prowadzi i otworzy Cl 
duszę na słowa Pawła. las 
On zaś ucieszył sig w sercu, iz chodzi jej o to, 


tobie, póki po- | strony świetnego angustyanina dla dziewczyny, 


przybranej w proste, niemal niewolnicze szaty, 
— Bądź zdrowa... 
Poezem oddalił się prędko, gdyż cały orszak 
cezaryański posunął się był znacznie naprzód. 
Apostoł Piotr przeżegnał go nieznacznym znakiem 


|krzyża, zaś dobry Ursus począł go zaraz wysla- 


AR Wacek aa ni a 


niewysłanych wystrzegajcie się, gdy do was 
przybywają osobiście, lub nasyłają gazetki, podo- 
bne do Przyjaciela ludu, Nowego Wieńca, Nowej 
Pszczółki, Naprzodu i Nowego Robotnika. Kto 
potrzebuje porady, niech pomny na słowa Pisma 
świętego: „Miej wiele życzliwych, a od porady 
miej jednego z tysiąca* (Ekkl. r. 6, w. 6), we- 
g tego niech szuka nie obcego, ale takiego, 
którego nie od dzisiaj zna jako człowieka życzli- 
wego, spokojnego, r6zumnego, a nadewszystko 
sprawiedliwego, miłością Boga i bliźniego przeję- 
tego. Mówimy życzliwego, a nie samolubnego, co 
wszędzie i we wszystkiem szuka własnego po- 
żytku i wywy2szeniz; mówimy spokojnego, co 
umie zachować pokój Bogiem, z ludźmi i z wła- 
snem sumieniem; rozumnego, żeby nie stało się 
wedle słów Pisma św., że „ślepy jeśliby ślepego 
prowadził, obadwa w dół wpadają* (Mat. r. 15, 
w. 14); wreszcie rady zasięgać należy u sprawie- 
dliwego, który dobrze wie, co się Bogu i ludziom 
rozlicznych stanów należy: „Komu podatek, poda- 
tek, komu cło, clo, komu cześć, cześć.* (Do Rzym. 
13, 7). 

3. Mas, których Pan Bög liezniejszymi nad in- 
nych obdarzył talenty i w niezgłębionych zamia- 
rach swoich wywyższył w narodzie naszym uro- 
dzeniem, majątkiem, urzędem, czy też wykształ- 
ceniem i zdolnościami — przestrzegamy, że „od 
każdego, komu wiele dano, wiele żądać będą* 
(Łuk. r. 12, w. 48), i że, jakkolwiek Pismo św. 
wyraźnie twierdzi, iż „Bóg możnych nie odrzuca, 
ponieważ i sam jest możnym* (Job. 36, 5), prze- 
cież też upomina, że „najsroższy sąd będzie tym, 
którzy są przełożonymi, bo mały otrzyma miło 
sierdzie, ale mocarze moenie męki cierpieć będą“ 
(Madr. ks. 6, w. 6, 7). 

Ud wyższych ku niższym warstwom zwykło 
spływać wszystko, co dobre i szlachetne, ale ła- 
twiej jeszcze udziela się wszelkie zgorszenie i ze- 
psucie. Dlatego też spodziewamy się, że przy nad- 
chodzących wyborach przeszkodzicie wichrzeniom 
onych zawodowych agitatorów, to znaczy po pol- 
sku wichrzycieli, owych ludzi bez czci i wiary, 
gotowych gardłować za każdym, co im więcej za- 
płaci. Ktokolwiek takimi agitatorami się posłu- 
guje, ten zatruwa ducha narodu i naraża siebie 
i naród na wyrok Pisma św., „że wiatr siać będą, 
a wicher pożną* (Ozeasz, 8, 7). 

Tem mniej niegodna jest posługiwać się prze- 
kupstwem, które jest grzechem zgorszenia, jak 
każda przedajność wstrętną niesumiennością. Prze- 
kupstwo i sprzedajność zawsze i wszędzie, gdzie- 
kolwiek się pojawią, czy w sądzie, czy w urzę- 
dzie, czy przy wyboraca, są w oczach ludzi obrzy- 
dliwą nieuczciwością, a wobec Boga stokroć obrzy- 
dliwszym jeszcze grzechem. Występek to Ezawa, 
który najświętsze swoje prawa sprzedał za misę 
soczewicy. Ostrzegamy wszystkich, że grzeszą przy 
wyborach zarówno ci, co głosy swoje sprzedają, 
jak i ci, co je kupują, grzeszą i ci, co biorą i ci, 
co dają. 

I niechaj nikt z was nie mówi, że na jego je- 
dnym głosie nie wiele zależy, ale niech rozumie, 
że każdy jest obowiązany głosować tak, jakoby 
głos jego rozstrzygał o wyniku wyborów. Ufamy, 
że tego upomnienia naszego nie zechcecie lekce- 
ważyć, wy w szezegölnosci, co mniejszy lab wię- 
kszy w około siebie wywieracie wpływ i co je- 
steście obywatelami, kraj swój szczerze miłują- 
eymi, że wpływem swoim zapobiegać będziecie, 
by ta demoralizacya przekupstwa i sprzedajności 
nie szerzyła się pośród nas. Żyjecie wśród świata 
i znacie prądy w nim panujące, z których najsil- 
niejszym jest dziki materyalizm, to jest niepo- 
mierna żądza dobrobytu i używania. Na gruncie 
tak podatnym przyjąć się łatwo może wszelka 
najobrzydliwsza nawet, byle opłacająca się nieu- 
ezciwos¢, którą i jakikolwiek wróg nasz nie szezę- 
dząc grosza, wyzyskać może na zgubę całego 
narodu. 

4. Ktokolwiek zajmuje wybitniejsze miejsce, 
winien chronić siebie i drugich od wszelkich roz- 
terek i niezgody, pomny słów Chrystusa Pana 
„potem poznają wszyscy, żeście moimi uczniami, 
jeżli miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu* 
(Jan r. 13, w. 35). 

Ku temu przedewszystkiem potrzebna jest ta 
święta wyrozumiałość, co umie i w przeciwniku 
uszanować dodatnie strony, co nie podnosi tego, 
co jątrzy i rozdziela, ale raczej to, co łagodzi i 
łączy; ona niechaj będzie przewodnią myślą po- 
stępowania waszego. 

5. Wreszcie z ostatnią odnosimy się uwagą do 


wiać, rad, że młoda pani słucha chciwie i patrzy 
na niego z wdzięcznością. 

Orszak oddalał się i przesłaniał kłębami złotej 
kurzawy, lecz oni patrzyli jeszcze długo w ślad 
za nim, póki nie zbliżył się do nich Demas, mły- 
narz, ten sam, u którego pracował nocami Ursus. 

Ow, ucałowawszy rękę Apostoła, począł go pro- 
sic, by wstąpili do niego na posiłek, mówiąc, że 
dom jego jest blisko Emporium, oni zaś muszą 
być głodni i zmęczeni, spędziwszy większą część 
dnia przy bramie. 

Poszli więc razem i odpocząwszy i posiliwszy 
się w jego domu pod wieczór dopiero wracali na 
Zatybrze. Mając zamiar przejść rzekę przez most 
Emiliusza, szli przez clivus Publicus, idący środ- 
kiem wzgórza Awentyńskiego między świątyniami 
Dyany i Merkurego. Apostoł Piotr patrzył z wy- 
żyny na otaczające go i na dalsze, ginące w od. 
daleniu gmachy i pogrążywszy się w milczeniu, 
rozmyślał nad ogromem i władzą tego miasta, do 
którego przyszedł opowiadać słowo Boże. Dotych- 
czas widywał on panowanie rzymskie i legiony 
w różnych krajach, po których wędrował, lecz 
były to jakby pojedyncze członki tej siły, której 
uosobienie w postąci cezara ujrzał dziś po raz 
pierwszy, To miasto niezmierne, drapieżne i chciwe, 
a zarazem wyuzdane, zgniłe do szpiku kości, a 
zarazem niewzruszone w swej nadludzkiej mocy, 


Podobnych doradeów niepowołanych i od Boga 


wszystkich, a dotyczy ona tego, jakich wybierać 
należy posłów. Przedewszystkiem więc baczcie na 
to, ażebyście wybierali katolików, rozumie się, że 
nie katolików z imienia tylko, ale takich, co szcze- 
rze wyznają zasady Wiary św. i przestrzegają 
sumiennie przykazań Bożych i kościelnych. Nie- 
przestrzeganie tego pierwszego i zasadniczego wa- 
runku byłoby niemałą ujmą dla narodu naszego, 
którego chlubę stanowi wierność stała Bogu i Ko- 
ściołowi katolickiemu. 

Ludzie innej wiary i innych przekonań religij- 
nych nie powinni być przyjęci na listę kandyda- 
tów, bo skoro odmawiają powinnej czci, miłości 
i posłuszeństwa Panu Bogu, nie dają bynajmniej 
rękojmi, że zostawszy posłami, będą jedynie szu- 
kać dobra kraju i swoich wyborców, a nie wła- 
snej korzyści. Na posłów wybierajcie więc szcze- 
rych katolików, mądrych mądrością nabytą z ła- 
ski bożej, z pracy zawodowej i z pilnej nauki, a 
przynajmniej z doświądczenia życiowego, a nie 
takich, których jako lekkomyślnych i nieopa- 
trznych lada kto obałamuci i w pole wywiedzie. 
Na posłów powoływać należy mężów roztropnych, 
pojmujących, eo, jaką drogą i kiedy osiągnąć 
można lub uchwalić należy. 

Poseł powinien być nie maloduszuym, ale mę- 
żem o sercu wielkiem i szerokiem, co zdolen jest 
odczuwać potrzeby, dolegliwości i pragnienia tak 
wielkich jak i maluczkich i dbać nietylko o żale 
i skargi tych, co z niemi się odzywają krzykli- 
wie, ale i o tych, co cierpią w cichości i nie u- 
mieją nawet nieraz wypowiedzieć co im dolega. 

Na posłów, powtarzamy, potrzeba nam mężów 
wielkiego serca, coby nie dawali się zastraszać 
ani grożbami i obelgami ulicznemi, ani nie dali 
się ująć obietnicami i nie gonili za popularnością. 

Wreszcie na posłów wybierani być powinni 
tylko tacy ludzie, którzyby w Sejmie chcieli i 
umieli pilnie i wytrwale pracować tak, jak tego 
wymagają zawiłe nieraz i trudne bardzo sprawy, 


o których posłowie mają radzić i rozstrzygać. Bo 


mandat poselski nietylko daje prawo do zaszczy- 
tu, ale oraz nakłąda obowiązek do pracy. Kto nie- 
ma na tyle czasu, albo dobrej woli, albo naresz- 
cie potrzebnej wiedzy do takiej rzetelnej i su- 


miennej pracy, ten nie powinien przyjmować go- 
dności poselskiej, ani wyborcy mu jej powierzać 


nie, powinni. 


Żeby krótko rzecz całą powtórzyć, pamiętajcie, 
że poseł jest w Scisiem słowa tego znaczeniu wy- 


brańcem narodu, a zatem powinien być mężem, 


pod każdym względem wybornym, takim zaś nie 


będzie, jeżeli nie posiada głębokiej i żywej wiary, 


połączonej z nauką i doświadczeniem, jeżeli ‘nie 
jest pracowitym i jeżeli nie łączy mądrości z roz- 
tropnością i szlachetnością serca. Takich znaleść 
możecie w każdym stanie, byleście ich nie szu- 
kali wpośród tych, co wiele obiecują, a jeszcze 
więcej mówią o wszystkiem, a najwięcej o sobie 


i swoich zasługach, co do pracy spokojnej a wy- 


trwałej się nie spieszą, a natomiast gonią za po- 


pularnością lub intratnemi posadami. 


Takich znaleść możecie w każdym stanie, bo 
w każdym stanie ma Pan Bóg wierne slugi swoje, 


którym nie poszczędził darów swoich — Owszem, 


słuszną i pożądaną jest rzeczą, ażeby z każdego 
stanu, o ile możności dzielni, a uczciwi posłowie 


znajdowali się w Sejmie, bo w takim razie ła- 


twiej będzie można uwzględnić potrzeby wszyst- 


kich i o nikim nie przepomnieć. 


Niechże was, któregokolwiek jesteście stanu, 
Pan Bóg broni od złego ducha zazdrości i niena- 


wiści; przy wyborach chrońcie sig stronniczo- 
ści i nie o to dbajcie, aby koniecznie wybrać po- 


sla z takiego, a nie innego stanu, ale żeby wy- 
brać posła takiego, któregobyście ani przed ludź- 


mi, ani na sądzie Bożym się nie powstydzili. 
Zresztą w Sejmię, gdzie chodzi o dobro wszy- 


stkich, wszyscy powinni mieć swoich rzeczników 
i przedstawicieli, a więc duchowieństwo, szlachta, 


inteligencya, mieszczaństwo i włościanie. 
Ale nadewszystko wiedząc, że niezgoda psuje, 


a zgoda jedynie buduje, wiedząc też, że Pan Bóg 


nasz jest Bogiem nie waśni i nienawiści, ale Bo- 
giem miłości i pokoju, tego pragniemy i o to się 
moglimy, żeby, jak w Sejmie przyszłym pomiędzy 
posłąmi, tak teraz pomiędzy wyborcami nie było 
rozterek i waśni. 

Ciężkie już są, i cięższe jeszcze podobno nad- 
chodzą czasy, w których ostoją się chyba ci, co 
wytrwają przy Bogu i onych Chrystusa słowach: 
„To jest przykazanie moje, abyście się społecznie 
miłowali, jakom was umilowal“. (Jan, 15, 12). 
Szukajcie więc z wielką starannością tych, któ- 


ten cezar, bratobójca, matkobójca i żonobójca, za! 


którym wlókł się niemniejszy od jego dworu or- 
szak krwawych mar; ten rozpustnik i błazen, a 
zarazem pan trzydziestu legij, a przez nie ziemi 
całej; ci dworzanie pokryci złotem i szkarłatem, 
niepewni jutra, a zarazem władniejsi od królów, 
wszystko to razem wzięte wydało mu się jakiemś 
piekielnem królestwem zła i nieprawości. I zadzi- 
wił się w sercu prostaczem, jak Bóg może dawać 
tak niepojętą wszechmoc szatanowi i jak może 
oddawać mu ziemię, by ją miesił, przewracał, 
deptał, wyciskał łzy i krew, wichrzył jak wicher, 
burzył jak burza, palił jak płomień. A od tych 
myśli zatrwożyło się jego apostolskie serce i po- 
czął mówić w duchu do Mistrza: „Panie, co po- 
cznę wobec tego miasta, do którego mnie posła- 
les? Jego są morza i lądy, jego zwierz na ziemi 
i twór wodny, jego są inne królestwa i grody, i 
trzydzieści legij, które ich strzegą, a jam, Panie, 
rybak z jeziora! Co pocznę? i jakoż jego złość 
przezwyciężę ?* 

Tak mówiąc, wznosił swą siwą, drżącą głowę 
ku niebu, modląc się i wołając z głębi serca do 
swego Boskiego Mistrza, pełen smutku i trwogi. 

A wtem modlitwę przerwał mu głos Lygii, 
która rzekła: : 

— Miasto całe, jak w ogniu... 

Rzeczywiście słońce zachodziło dnia tego dzi- 
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rymbyście Bogu na chwałę, a naszemu narodowi 
katolickiemu na pożytek mogli powierzyć urząd 
poselski przy nadchodzących wyborach do Sejmu, 
ale więcej jeszcze módlcie się i radźcie się tego, 
który w łaskawości Swej rzekł: „Szukajeie a znaj- 
dziecie“ (Mat. r. 7, w. 7), a którego obietnica nie 
zawodzi. 

By was do tej modlitwy szczerej, a ufnej tem 
skuteczniej zachęcić, rozporządzamy niniejszem, 
aby we wszystkich kościołach parafialnych do dnia 
odbycia wyborów w niedziele i święta po sumie 
odmawiali księża wraz z ludem 3 Zdrowaś Marya, 
zaś dnia 15 września r. b. odprawioną była Suma 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu w Monstran- 


cyi, a po sumie odśpiewano hymn do Ducha św.. 


Veni Creator z wierszykiem i modlitwą. Zamiast 
kazania ma być tego dnia odczytany niniejszy list 
pasterski. 

Jako zadatek błogosławieństwa Bożego, które 
niechaj spocznie na was i rodzinach waszych i 
na całym kraju naszym, przesyłamy wam Arcy- 
pasterskie Błogosławieństwo Nasze. — 

W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego Amen. 

Dan w Sierpniu 1895 r. 
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Przegląd polityczny. 


Krakow 13 września. 


O szczegółach pobytu hr. Badeniego w Pradze 
donosi N. fr. Presse: Hr. Badeni udał się wczo- 
raj o godz. 10 przed południem w towarzystwie 
hr. Thuoa z zamku w Bubenec do gmachu na- 
miestnictwa, gdzie, zwiedziwszy budynek, konfe- 
rował następnie przeszło godzinę z namiestnikiem. 
Obecność hr. Badeniego ma między innemi na 
celu sprowadzenie kompromisu między wierno- 
konstytucyjną i konserwatywną większą własno- 
ścią na najbliższe wybory sejmowe. Hr. Thun 
dąży usilnie do osiągnięcia powyższego kompro- 
misu. Obiegają wiadomości, że za projektem tym 
oświadcza się szczególniej hr. Hans Ledebur; prze- 
ciwni zaś ugodzie mają być: marszałek krajowy 
ks. Jerzy Lobkowic, ks. Ferdynand Lobkowie, 
który przed kilku właśnie dniami zaznaczał silnie 
swoje czeskie stanowisko na wiecu katolickim 
w Przybramie, dalej ks. Karol Schwarzenberg i 
ks. Fryderyk Schwarzenberg. Z drugiej strony 
dep. ks. Karol Schwarzenberg, opuszczając do- 
tychczasowe wyczekujące stanowisko, popierać ma 
yst kompromisu. Z partyi niemieckiej kieruje 
rokowaniami ugodowemi dep. Dr. Bärnreither. 
N. fr. Presse dodaje, że hr. Badeni podczas swo- 
jego ostatniego pobytu w Wiedniu odbył wycie- 
czkę do zamku Czeszorn do hr. Ledebura, aby 
ofiarować mu tekę rolnictwa w przyszłym gabinecie. 

Politik pisze: W Pradze utrzymuje się wiado- 
mość, że równocześnie z pobytem hr. Badeniego 
toczą się obrady komitetu wykonawczego czeskiej 
feudalnej większej własności. Ztąd wypływa wnio- 
sek, że przyszły prezes ministrów obecności swej 
w Pradze używa także do tego, aby wejść w po- 
rozumienie z czeską szlachtą feudalną i zapewnić 
sobie jej poparcie. Hr. Badeni konferował już po- 
przednio z hr. Deymem, przewodniczącym klubu 
posłów wielkiej własności do Rady państwa. Hr. 
Deym bawi w ciągu lata w swoich dobrach koło 
Zebrzydowice. 

Według dalszych wiadomości, wczoraj o godz. 2 
po południu przybyć miał do Pragi prezydent Bi- 
linski. O godz. 3 odbył się u hr. Thuna obiad, 
w którym wzięli udział, prócz hr. Badeniego i pre- 
zydenta Bilińskiego, także marszałek Xrajowy ks. 
Lobkowie i hr. Ledebur. Hr. Badeni wyjechać 
miał wczoraj z Pragi, gdyż namiestnik hr. Thun 
udaje się dzisiaj na wystawę do Litomierzyc. 

Niemcy. Cesarz austryacki opuścił wczoraj Szcze- 
cin. Z tego powodu pisze Nordd. Allg. Ztg: Ce- 
sarz Franciszek Józef, który obecny był na ma- 
newrach na Pomorzu i aż do końca żywo się niemi 
interesował, powraca do swego państwa. Najbliż- 
szym celem odwiedzin były ćwiczenia wojskowe, 
ale nie pozostanie bez wrażenia na całą ludność 
niemieckiego państwa, jeśli się widzi wysokiego 
sprzymierzeńca i przyjaciela naszego cesarza, po- 
nownie manifestujacego serdeczne stosunki, jakie 
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wnie. Ogromna jego tarcza zasunęła się już do 
połowy za Janikulskie wzgórze, cały zaś przestwór 
nieba napełnił się czerwonym blaskiem. Z miejsca, 
na którem stali, wzrok ich obejmował znaczne 
przestrzenie. Nieco na prawo widzieli wydłużone 
mury circus Maximus, nad nim piętrzące się pa- 
łace Palatynu, a wprost przed sobą za Forum 
Boarium i Velabrum szezyt Kapitolu ze świątynią 
Jowisza. Ale mury, kolumny i szezyty świątyń 
były jakby zanurzone w ów blask złoty i purpu- 
rowy. Widne zdala części rzeki płynęły, jakby 
krwią, i w miarę, jak słońcę zasuwało się coraz 
bardziej za wzgórze, blask czynił się coraz czer- 
wieńszy, coraz do łuny pożaru podobniejszy, i 
wzmagał się, rozszerzał, aż wreszcie objął siedm 
wzgórz, z których zdawał się spływać na całą 
okolicę. i 

— Miasto całe, jak w ogniu, — powtórzyła 
Lygia. 

A Piotr przysłonił oczy ręką i rzekł: 

— Gniew Boży jest nad niem. 


Honiec części czwartej. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tyczącą ewentualnego wyprowadzenia sie Towa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych ze Sukiennic 
i zajęcia tych sal na cele muzealne. R. m. Jor- 
dan cieszy się z rozwoju Muzeum, ale uznaje za- 
razem pożytek Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk- 
nych; usunięte doraźnie ze Sukiennie musiałoby 
ono runąć, dlatego mowca domaga sig wyznacze- 
nia jakiegoś terminu, któryby zobowiązywał To- 
warzystwo do opuszczenia Sukiennice. Zabierali głos 
r.m. Kwiatkowski, Styczeń, Domański 
i Kasparek, który wniósł następujące brzmie- 
nie ustępu 4: Rada uznaje potrzebę powiększenia 
i rozszerzenia lokalu Muzeum przez przybranie są- 
siednich sal i poleca komitetowi muzealnemu, aby 
o przeprowadzenie tych uchwał w przeciągu 3 lat 
się postarał (jeżeli zawarty z Towarzystwem kon- 
trakt nie opiewa na dłuższy przeciąg czasu). 

Rada uchwaliła wnioski komitetu muzealnego, 
a punkt ich 4 w brzmieniu, proponowanem przez 
r. m. Kasparka. 

Imieniem komisyi gazowej przedłożył r. m. F. 
Jakubowski sprawozdanie z zarządu gazownią 
miejską za rok 1894. P. referent wykazuje nad- 
zwyczajny rozwój zakładu gazowego. Już dzisiaj 

rodukeya roczna gazu wynosi 2,700.075 metrów 
kubicznych; tak wysoką produkcyę przewidywali 
znawcy dopiero po 25 latach, a mamy ją już dzi- 
siaj. Ogólny dochód wyniósł kwotę 120.000 zir., 
z czego 30.000 złr. przeznaczono na amortyzacyę 
1'/,-milionowej pożyczki, zaciągniętej w praskiej 
kasie oszczędności, 30.000 złr. na amortyzacyę 

. pożyczki na kapno zakładu zaciągniętej, 30.000 
złr. przelano do kasy miejskiej, a 30.000 złr. wy- 

dano na inwestycye. P. referent porównuje ceny 
gazu w Krakowie z cenami w innych miastach i 
wykazuje, że tylko w Bielsku i Pradze są ceny 
gazu cokolwiek niższe, zresztą w całym szeregu 
innych miast wyższe. P. referent wnosi o przyję- 
cie sprawozdania do wiadomości i udzielenie abso- 
lutoryum. ć 

R. m. Rotter stawia następujący wniosek: 
Uprasza się komisyę gazową, aby się zastanowiła 
i zdała Radzie sprawę, czyby nie można oszcze- 
dzić wydatków, płynących z inspekcyi gazowni, 
przez rozwiązanie umowy z inspektorem gazowni 
p. Vossem. P. referent odpowiedział, że komi- 
sya czułą jest na ten wydatek i badała tę spra- 
wę, ale przyszła do przekonania, że inspekcya 
dotąd jest potrzebną. 

R. m. Domański przypomniał jeszcze swoje 
wnioski co do lepszego oświetlenia niektórych ulic, 
poczem Rada uchwaliła wnioski komisyi gazowej, 
wniosek r. m. Rotiera przekazała komisyi gazowej 
i na tem posiedzenie jawne zakończyła. 
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KRONIKA. 
Mraków 13 września. 

— Na stypendya dla uczniów polskiego gimna 
zyum w Cieszynie złożyli w dalszym ciągu na ręce 
redakeyi Czasu pp.: Wincenty Stepowski 50 zir., 
Dr Franciszek Paszkowski 10 złr., prof. Dr J. Kle- 
czyński 5 zir, M. Bóbr w Porębie Zegocie 2 zir., 
F. N. 1 złr., księżna Andrzejowa Lubomirska z Prze. 
worska 30 złr., Dr Fr. Ks. Wiediger, adwokat w Ja- 
śle 10 złr., Gustaw Kozierowski z Biesny 10 złr. 

— JE. X. Arcybiskup Feliński przybył onegdaj 
z Karlsbadu do Krakowa i zamieszkał w hotelu Pol- 

„lera. Stan zdrowia dostojnego księcia Kościoła wy 
magał porady lekarskiej, której też udzielili prof, Dr 
Rydygier, prof. Dr Obaliński i prof. Dr Gluziñski. 
Wczoraj odwiedził X. arcybiskupa Najprzewielebniej- 
szy książę-biskup krakowski X. Puzyna. Dzisiaj stan 
zdrowia X. arcybiskupa Felińskiego jest lepszym, 
aniżeli był wczoraj, Jak się dowiadujemy, wskutek 
zaproszenia księcia - biskupa Puzyny przeniesie się 
X. arcybiskup do pałacu biskupiego, gdzie będzie 
mógł rychlej odzyskać skołatane zdrowie, czego 
tak gorąco i serdecznie pragnie całe społeczeństwo 
polskie. 

— Rada miasta na wczorajszem tajnem posiedze- 
nia wybrała członkiem wielkiego wydziału Kasy 
Oszczędności r. m. Stanisława Szarskiego. Na- 
stępnie zamianowala Rada pannę Elżbietę Gettli- 
chównę nauczycielką pomocniczą dla oddziału kursu 
krawieczyzny przy szkole wydziałowej żeńskiej. 

Wreszcie uchwaliła Rada umysłowo chorego Ga- 
bryela Rosenbluma umieścić stale w krajowym za- 
kładzie dla obłąkanych w Kulparkowie na koszt 
gminy miasta Krakowa, a umysłowo chorą Lucye 
Gebhardt, obecnie w szpitalu prywatnym de la Paix 
w Konstantynopolu, kosztem gminy miasta Krakowa 
leezong , sprowadzić z Konstantynopola do Krakowa 
i umieścić ją w tutejszym zakładzie kalek w ogro- 
dzie angielskim, a względnie stale w krajowym za- 
kładzie dla obłąkanych w Kulparkowie kosztem 
gminy. 

— Komitet przedwyborczy miejski odbędzie po- 
siedzenie jutro dnia 14 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w sali Rady miejskiej. — Na porządku dziennym: 
1) oznaczenie terminu do zgłaszania kandydatur po: 
selskich; 2) oznaczenie terminu walnego zgromadze- 
mia wyborców. 

— Zapiski osobiste. Bawi w naszem mieście p. Li- 
berat Zajączkowski, prezes Towarzystwa dziennika- 
rzy polskich. 

— Podziękowanie. Na odnowienie starożytnego 
obrazu Matki Boskiej, wiszącego nad chrzcielnica 
w kościele N. Panny Maryi, JW. pani Emilia Sta- 
cherska złożyła ofiarę w kwocie 313 złr. Za ten 
piękny dar — dla kościoła Maryackiego nie pierw- 
szy raz złożony — podpisany archiprezbyter składa 
pobożnej Dobrodziejce serdeczną podziękę. 

X. J. Krzemieński. 

— Z teatru. Brak miejsca zmusza nas obszerniej- 
sze sprawozdanie o wczorajszej premierze odłożyć do 
numeru następnego. Tymczasem zaznaczamy tylko, że 
Na bezdrożach, sztuka p. W. Sawiczewskiego, od- 
znaczona drugą nagrodą na konkursie Wydziału kra- 
jowego, dzięki wybornej grze artystów, zdobyła po- 
wodzenie. Nie wątpimy, że drugie przedstawienie 
w sobotę zgromadzi w teatrze liczną publiczność, 
która przyjdzie oklaskiwać niezmiernie interesującą 
grę pani Natalii Siennickiej. Utalentowana artystka 
wstępnym bojem po swym powrocie odzyskała dawne 
uznanie i sympatye znawców i widzów, którzy wez0- 
raj dziekowali jej za doskonalg kreacyg nieustaja- 
cymi oklaskami i kwiatami. 

— Ślub. Dnia 5 bm. odbył się w kościele para- 
fialnym w Gdowie ślub panny Maryi Bończa Toma- 
szewskiej, córki $. p. Władysława i Leokadyi z Fi- 
hauserów Tomaszewskich, właścicielki Stadnik, z p. 
Drem Józefem Rostafińskim, profesorem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

— Z konserwatoryum Tow. muzycznego. Lekcye 
teoryi muzyki rozpoczną się w sobotę tj. d. 14 bm. 
Zechcą się zatem wszyscy uczniowie konserwatoryum 
zebrać w tymże dnin o godz. 6 wieczór w lokalu 
konserwatoryum. Dyrekcya. 


banknoty sagravicáne i monety 


Wszelkie papiery wartościowe, 


sprawdaje pod nójkorzystaiejszemi 


— Ogień wybuchł dzisiaj o godz. 5 rano w pra- 
cowni okryć damskich p. Briefera przy ul. Grodzkiej, 
L. 20, I piętro. Przyczyną ognia były prawdopodo- 
bnie tlejące węgle, które zapaliły pakę, a następnie 
podłogę. Ogień ugasił IV pluton straży pożarnej. 
Szkoda nieznaczna. ~ 

— Z sali sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 
w tutejszym sądzie karnym stanęła dzisiaj ponura 
tragedya, rozegrana we wsi Jaroszówce dnia 29 maja 
b. r. We wsi tej żył wyrobnik Jakób Bołda z cy- 
ganką Maryanną Obratówną, zwaną także Kadzi 
kowną; mieli oni dwoje dzieci. Mieścili się kątem 
w chacie Antoniego Fijałkowskiego, który ich nie- 
miłosiernie wyzyskiwał, gdy oni z nędzy nieraz że- 
brać musieli. Postanowili więc założyć sobie własną 
sadybg i w tym celu uprosili u właściciela wsi ka- 
wałek odsypiska nad Rabą. Plac otrzymali pod wa- 
runkiem, że będą pilnowali, by Antoni Fijałkowski, 
znany złodziej, nie dopuszezał się szkód na gruntach 
dworskich. Zbudowali następnie chatę na darowanym 
placn; była to nędzna buda, sklecona z chrustu i pa- 
tyków, oblepiona gliną, z dwoma małemi szybkami, 
wprawionemi w glinę; wewnątrz nie było żadnego 
sprzętu, a odgrodzona deską przestrzeń na ziemi sta- 
nowiła łóżko. Obowiązek swój spełnili sumiennie 
Bołdowie i donieśli o kradzieżach Fijałkowskiego. 
‘fen postanowił więc zemścić się na Bołdzie i za- 
mordować go. W tym celu wybrał się z kołem dnia 
29 maja przed ową nędzną cygańską lepiankę. Przed 
domem siedziała Kadzikowna, obok niej Bołda. Wi- 
dząc nadchodzącego z kołem Fijałkowskiego, prze- 
strzegła Bołdę, aby uciekał. Uczynił to Bołda, a Fi- 
jałkowski zbliżył się do spokojnie siedzącej i szyją. 
cej Kadzikówny. Straszna nastąpiła scena, którą 
wstrząsającemi słowy maluje akt oskarżenia. Fijał- 
kowski rzucił się na bezbronną kobietę i w okropny 
sposób uderzeniami koła pogruchotał jej czaszkę, tak, 
że w tej chwili wyzionęła ducha. Na trupie jeszcze 
wywierał Fijałkowski swą dziką zaciekłość. — Jest 
to wielkiego wzrostu odrażający chłop; przy rozpra- 
wie tłómaczy się, że był pijany w czasie mordu, cho 
ciaż świadkowie co innego zeznaja. Ocalony od śmierci 
Bołda opowiada, że kiedy córeczka Kadzikowny, 
w czasie owego mordowania, błagała Fijałkowskiego, 
żeby jej matki nie zabijał, morderca wymierzył dziecku 
tak silny policzek, że przez kilka dni na jego twa- 
rzy palce znać było. 

Rozprawie dzisiejszej przewodniczy p. radca dworu 
Brason; oskarża p. prokurator Dr Bujak; broni 
z urzędu p. Dr Unger. Lekarze znawcy pp. Dr Fi 
limowski i Schaitter; ostatni przygotował preparat 
czaszki zabitej kobiety, dowodzący, jak straszne, dru 
zgocące były uderzenia mordercy. Dla dopełnienia 
obrazu, dodać należy, iz Bołda sprzedał swą lepianke 
„za piętnaście szóstek *. 

— Sekretaryat galicyjskiego Klubu jazdy panów 
zawiadamia właścicieli stajen, że termin zamknięcia 
mianowań koni do „Wielkiego Krakowskiego Steeple 
chase“ z nagrodą 6000 koron z dniem 14 września 
o godz. 10 w nocy upływa. Zamknięcie mianowań 
koni do innych biegów przypada w d. 20 września. 

— Mianowania. Cesarz postanowieniem z dnia 7 
b. m, zamianował przy gr.-kat. kapitule metropoli- 
talnej we Lwowie kanclerza kapituły X. Leona Tur 
kiewieza dziekanem kapituły, X. kanonika Aleksan- 
dra Baczyńskiego kanclerzem kapituły, a prefekta 
seminaryum i zastępcę katechety przy gimnazyum 
akademickiem X. Jana Czapelskiego kanonikiem, 
a X. kanonika Teodora Piórke proboszczem katedry 
św. Jura we Lwowie. 

— Zamiana miejsc służbowych. Dyrekcya poczt 
i telegrafów we Lwowie zezwoliła asystentum poczto- 
wym Piotrowi Berestowi w Stanisławowie i Emilowi 
Schayerowi we Lwowie na zmianę miejsc służbowych. 

— Rada szkolna krajowa na posiedzeniu w d. 9 
b. m. uchwaliła: a) Zamianować zastępcami nauczy 
cieli w szkołach średnich: X. Jana Czapelskiego za- 


stępcą katechety w gimnazyum akademickiem we 


Lwowie; Ludwika Kozłowskiego zastępcą nauczy- 
ciela w II gimnazyum we Lwowie. 

b) Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w szko- 
łach średnich: Michała Konstantynowicza w gimna- 
zyum w Tarnopolu; Franciszka Bizonia w gimna- 
zyum w Nowym Sączu; Aleksandra Frączkiewicza 
w gimnazyum w Jarosławia; Saturnina Kwiatkow- 
skiego w II gimnazyum we Lwowie. 

c) Zamianować Wiktora Doleżana zastępcą nau 
czyciela w seminaryum nauczycielskiem meskiem 
w Tarnowie. 

d) Przenieść zastępców nauczycieli w szkołach śred- 
nich: Józefa Mazura z gimnazyum w Buczaczu do 
Stanisławowa; Wineen. Tyrana z gimnazyum w Ko- 
łomyi do Buczacza; Dra Mikołaja Sabata z gimna- 
zyum w Stanisławowie do Kołomyi; Bronisława Sta- 
rzeckiego z gimnazyum w Złoczowie do Jarosławia; 
Michała Kurka ze Stryja do IV gimnazyam we Lwo- 
wie; Dra Stanisława Buszczyńskiego ze szkoły real- 
nej w Krakowie do gimnazyum w Bochni. 

— Złożenie mandatu. Gazeta Narodowa pisze: 
Przed kilkunastu dniami zanotowaliśmy wiadomość, 
że p. Stanislaw Cieński, poseł do Rady państwa 
z większej własności okręgu Stanisławów - Tłumacz, 
złoży prawdopodobnie mandat celem zrobienia miej- 
sea Wojciechowi hr. Dzieduszyckiemu. Dziś możemy 
donieść na podstawie autentycznej, że p. Stanisław 
Cieński odnośne pismo rezygnające właśnie wysłał 
do prezydyum Izby posłów, a po rozpisaniu wyboru 
Wojciech hr. Dzieduszycki zgłosi tam swoją kandy- 
daturę, której przejście jest zupełnie zapewnione. 

— X. Kasper Szczepkowski, prowincyal 00, Je- 
zuitów i OO. Bazylianów reformowanych w Galicyi, 
przeniósł swą siedzibę z Krakowa do Lwowa. 

— Cholera. Gazeta Lwowska ogłasza: W Tar- 
nopolu zachorowały 11 września na cholerę azyaty- 
cka dwie osoby; jedna osoba zmarła i jedna wy- 
zdrowiata; w Tarnopolu pozostaje w leczeniu osób 
sześć, w Berezowiey, powiatu tarnopolskiego jedna 
osoba. 

W dejektach jednej osoby zmarłej w d. 7 wrze- 
śnia w Zbarążu sprawdzono dziś bakteoryologicznie 
cholerę azyatycką, — Więcej wypadków cholery 
w kraju niema. 

— Uroczyste zamknięcie wystawy poznańskiej 
nastąpi w poniedziałek o godz. 5 po południu. Do- 
kona go naczelny prezes p. Wilamowitz - Móllendort, 
poczem odbędzie się obiad w głównej restauracyi 
wystawowej. Uroczystość zamknięcia wystawy będzie 
zupełnie podobną do uroczystości jej otwarcia t. j. 
wygłoszone będą tylko mowy niemieckie tąk przy 
akcie zamknięcia, jak i podczas obiadu. Wobec tego 
polscy wystawcy i zaproszeni goście polscy nie we- 
zmą udziału ani w akcie zamknięcia wystawy, ani 
w obiedzie. 

Dodać należy, iż wystawa poznańska — jak się 
dowiaduje Dz. Poznański - przyniosła znaczną 
nadwyżkę. = 

— (zy możliwe? Pod tym tytułem podaje Ku- 
ryer Poznański bez zmiany następujące uwagi Gaz. 
Gdańskiej : 

„Kolonizatorzy nasi, odebrawszy z okazyi toczenia 
sig sprawy Mileszewskiej, gorżkie nauki, wprawdzie 


kupuje i 


WOPR A e A Ad CYWA Le u e a 


nie wejda prawdopodobnie zaraz w konszachty z ko- 


misyą kolonizacyjną, lecz nasi „najserdeczniejsi“, któ- 


rzy zawsze wiedzą, czego chcą i eo czynią, postarali 
się o to, aby panowie kołonizatorzy mieli gotowy wy- 


kret! Któż to z nas nie słyszał o banku HKT. w Po- 


znaniu, o owym „Landbanku*, założonym przez ry- 


cerzy znaku HKT., lecz mało kto pewnie przypusz- 


czał, że bank ten stać się może drugą komisyą ko- 
lonizacyjną, a tymczasem — niestety tak jest! Mamy 
wszelką pewność, że dość znaczna liczba obywateli 
ziemskich powitała wiadomość o założeniu owego 


banku z niemałem zadowoleniem i że ów „Landbank“ 


już pewną ma liczbę ofert od chcąeych się pozbyć 
swych majątków obywateli polskich! Panowie ci ro- 
zumują, jak sobie spółka HKT. tego życzy. Zdawa- 
łoby się, że się tych rozumowań wedle recepty spółki 
„Landbank, to przecież insty- 
tueya prywatna i nie tak zła jak kolonizacya pruska*, 
powiada jeden, a drugi twierdzi z wielką zamaszy- 
stością, że „w takich sprawach narodowość nie może 


na pamięć nauczyli. 


grać roli. * 


— Z Warszawy. Wczoraj w kaplicy arcybisku- 
piej JE. X. arcybiskup Popiel pobłogosławił związek 
małżeński, zawarty pomiędzy p. Maryą Wasowska, 
córką Franciszka i Bronisławy z Czaplińskich, a p. 


Adamem Badowskim, znanym artystą-malarzem. 


Dnia 8 b. m. w kaplicy Szpitala Dzieciątka Jezus, 
miejscowy kapelan X. Podkowski dopełnił aktu za- 
ręczyn p. Piotra Ostoi-Świerczyńskiego z hrabianką 


Anielą Łubieńską, prawnuczką ministra Feliksa Lu 


bieńskiego, a córką Fictva i Florentyny z Grzego- 


rzewskich. 


— Rabunek pod Warszawa. Od pewnego czasu 
za rogatkami Wolskiemi wypadki napaści i rabunku 
83 coraz częstsze, jak donosi Kuryer Warszawski. 
Wypadki podobne zdarzają: sig głównie pomiędzy 
plantem kolei warszawsko - wiedeńskiej, a wsią Lat- 
chorzewo, na szosie wiodącej od wsi Koło do 
fortu Nr 3-ci,- oraz w pobliżu szkółki drzewsk p. 
Ulrich. Napastnicy ścigają już nietylko przechodniów, 
lecz i przejeżdzających tamtędy. W tych dniach np. 
o godz. 1 w nocy rabusie napadli na powracającego 
z Warszawy do Latchorzewa p. Trejtera, ten jednak, 
dzięki przytomności umysłu oraz użyciu broni, zdołał 
Nazajutrz:o północy dwóch 
rabusiów wskoczyło na bryczkę, którą powracali 
z Warszawy pp. Iwanow i Serbinow, przyczem osta- 
tniemu skradli palto. Dnia 4 bm. na powracającego 
z Warszawy wożnicę, który odwoził chorego żołnie- 
rza, napadano dwa razy. Pod wsią Koło wożnica 
krzykiem sprowadził pomoc w osobach robotników, lecz 
w pobliżu ogrodów p. Ulricha dostał się w ręce 
trzech drabów, którzy zaczęli odprzęgać konie. I tym 
razem obudzeni przez wołanie żołnierze spłoszyli ra- 


się od szajki obronić. 


busiów, którzy zbiegli unosząc burkę. 


— Spadki. Prokuratorya w Królestwie Polsziem 
ogłasza, że wakują spadki następujące: po Helenie 
Dieck, zmarłej w mają 1868 r. i po Judce Rajsonie, 
zmarłym w maju 1879 r. W razie niezgłoszenia się 
wylegitymowanych spadkobierców w ciągu sześciu 
miesięcy, spadki przejdą na własność skarbu państwa. 

— Pod Peterhofem rzucił się onegdaj pod pociąg 
kapitan iwangrodzkiej artyleryi fortecznej Iwanowski. 
Według informacyj Nowosti, przyczyną targnięcia 


sie na życie była nieszczęśliwa miłość. 


— Z Tokio donoszą, iz małżonka tamtejszego kon- 
sula austro- węgierskiego, hr. Henryka Coudenhove, 
Japonka rodem, po dłuższem przygotowywaniu się 
w nauce religii katolickiej, przyjęła w ostatnich cza- 
sach wyznanie katolickie.. Uroczysty obrzęd chrztu 
hrabiny Mitsu Coudenhove odbył sie w tokijskiej ar- 
chikatedrze katolickiej, a ceremonii dopełnił arcybi- 
skup Japonii Osouf, Matką chrzestną była p. Tekla 
hr. Coudenhove, siostra konsula. Katedra zapełniona 
była przedstawicielami sfer rządowych i dyplomaty- 
cznych oraz mnóstwem publiczności. Podczas nabożeń- 
stwa kilka utworów na organach wykonał Antoni 
Kątski, bawiący podówczas w Japonii ze swoją młodą, 
piękną małżonką. Antoni Kątski liczy sobie obecnie 


78 lat życia. 


— Nekrologia. Elżbieta z Łubieńskich Radoliń- 
ska zakończyła życie d. 2 bm. w Landwarowie, pod 
Wilnem, w dobrach p. Władysława hr. Tyszkiewicza, 
gdzie przez kilka letnich miesięcy bawiła. Zmarła li- 
czyła lat 67 i zostawia trzy córki, znane w świecie 
muzycznym: pp. Gabryelę (Dal Broga), Zofię Sogo- 


jane i Marye. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W sobotę 14 b. m.: Na bezdrożach, sztuka w 5 


aktach, a 6 odsłonach W. Sawiczewskiego. 


W niedzielę 15 b. m.: Kościuszko pod Racta 
wicami, obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, 


napisał A. W. Lasota. 


— Dnia 12 września pochmurno, chwilami deszcz; 
termometr od -|-10'1 doszedł do -|-18:0 C. Baro- 


metr prawie bez ruchu; o godz. 7-ej rano dnia 13 


września stan jego był 741'8 mm., termometru 12:0 


C. Wiatr zachodni. 


W sobotę dnia 14 września: Podwyższenie św. 
Krzyża. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Krakow 13 września. 


Na dzisiejszym targu na Kleparzu odbyt był 
bardzo ograniczony z powodu niższych notowań 
tak na krajowych, jak i zagranicznych głównych 
rynkach zbożowych, a wyższych żądań sprzeda- 
jących na tutejszym targu. Młynarze wskutek 
tego, o ile możności, z kupnem szczególnie psze- 
nicy się wstrzymy wali. 

Płacono nową pszenicę: białą —— do ——-; czer- 
wong 7°35 do 7:65 złr.; żółtą 235 do 7:65 złr.; 
żyto nowe 6:35 do 6:60 złr., jęczmień browarny 6:50 
do 7:25 złr.; na paszę 560 do 5:90 złr.; owies 
stary 5°60 do 6'— zh; wykę —— do —— alr; 
rzepak 9'15 do 9:25 złr. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


— 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Lwow 13 września. Komitet centralny dla Ga- 
lieyi wschodniej zatwierdzil nastepujace kandyda- 
tury na posłów sejmowych z okręgów wyborczych 
mniejszej własności: W Bóbrce Witołd Niezabito- 
wski, w Borszczowie Mieczysław Borkowski, w Bu- 
ezaczu Artur Cielecki, w Cieszanowie Julian Pu- 
zyna, w Dobromilu Paweł Tyszkowski, w Gródku 
Adolf Brunieki, w Horodence Antoni Theodorowiez, 
w Husiatynie Adam Gołuchowski, w Jarosławiu 


Kantor wymiany filii e. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 
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Jerzy Czartoryski, w Jaworowie Jan Szeptycki, 
w Kałuszu Stanisław Komornicki, w Kossowie Fi- 
lip Zaleski, w Lisku Józef Wiktor, we Lwowie 
Teofil Merunowicz, w Mościskach Stanisław Sta- 
dnieki, w Przemyślanach Roman Potocki, w Ra- 
wie Franciszek Jędrzejowicz, w Rohatynie Mikołaj 
Torosiewicz, w Rudkach Leon Jakliński, w Sam- 
borze Feliks Sozański, w Sanoku Daklan Słonecki, 
w Skałacie Szczęsny Koziebrodzki, w Starem Mie- 
ście Kazimierz Bielański, w Stryju Karol Dziedu- 
szycki, w Tarnopolu Julian Korytowski, w Trem 
bowli Julian Olpiński, w Turce Bronisław Osucho- 
wski, w Żółkwi Tadeusz Starzyński. 

Wieden 13 września. Do Fremdenblattu do- 
noszą z Pragi: Hr. Badeni wezu:a) po południu 
przybył do gmachu Namiestnictwa, gdzie konfe- 
rował z hr. Thunem. O godz. */,8 udali się obaj 
Namiestnicy do letniego zamku hr. Thuna w Bu- 
benec, gdzie odbył się obiad, w którym brał także 
udział hr. Jan Ledebur i Dr Biliński. O godz. */¿6 
udał się hr. Badeni w towarzystwie hr. Thuna, 
Dra Bilińskiego i hr. Ledebura na etnograficzną 
wystawę, gdzie zostali przyjęci przez prezydenta 
hr. Łazansky'ego i wiceprezydenta Schuberta. Go- 
ście pozostali od godz. 5—7 na wystawie i zwie- 
dzili główne jej części, wyrażając się o niej bar- 
dzo pochlebnie. Hr. Badeni powitany przez wiej- 
ską muzykę polską pieśnią, kilkakrotnie zaznaczył, 
iż wystawa jest imponującą. O godz. */410 odje- 
chał hr. Badeni z hr. Ledeburem do Wiednia. Na 
dworcu pożegnał ich hr. Thun i Dr Biliński. Mar- 
szałek ks. Lobkowic, który przewodniczył tu na 
posiedzeniu Wydziału krajowego, wyjechał już o 
godz. 3 do swego majątku Bras i nie miał spo- 
sobności widzieć się z hr. Badenim, 

Wieden 13 września. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz postanowieniem z 5 b. m. zamianował 
rzymsko-kat. proboszcza X. Edwarda Nistenbergera 
w Radowcach i X. Józefa Schmida w Czerniow- 
each honorowymi kanonikami rz.-kat. kapituły me- 
tropolitalnej we Lwowie. 

Cesarz nadał Tomaszowi Angrockiemu w Dro- 
hobyczu srebrny krzyż zasługi z koroną. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamia- 
nował auskultanta Maksymiliana Agatha adjunktem 
sądu powiatowego w Radłowie. 

Berlim 13 września. Hamburg. Corresp. pi- 
sze: Doniesienie Münch. Allg. Ztg, że ks. Hohen- 
lohe podałby się do dymisyi, gdyby przedłożona 
została nowa ustawa o socyalistach, znajduje po- 
twierdzenie w oświadczenia kanelerza z dnia 12 
stycznia b. r., że droga ustaw wyjątkowych nie 
zdaje mu się być odpowiednią. Godnem jest ró- 
wnież uwagi, że w dzienniku Hannover. Kurier, 
uchodzącym za organ Bennigsena, oświadcza się 
pewien „stary parłamentarzysta* przeciw wznowie- 
niu ustaw przeciw socyalistom, zaznaczając, że 
z socyalną demokracyą należy raczej walczyć za 
pomocą szkoły, przez podniesienie stanowiska nau- 
czycieli. 

Hamburg 13 września. Hamb. Nachrichten 
polemizuja z twierdzeniem dzienniköw angielskich, 
jakoby w stosunkach między Niemeami a Rosyą 
nastąpiło pogorszenie. Udział Niemiec w akcyi 
wschodnio-azyatyckiej dowiódł, że Niemcy chcą 
o ile możności okazywać przychylność polityce 
rosyjskiej. Zbliżenie Rosyi i Francyi nie spoczy- 
wa na przeciwieństwie interesów Niemiec i Rosyi; 
zbliżeniu temu można było nawet zapobiedz, gdy- 
by za hr. Capriviego utrzymanie dwustronnego 
stosunku do Austro-Węgier i Rosyi, nie było uzna- 
ne za zbyt „skomplikowane.* Jest lekkomyślno 
ścią twierdzić, że wojna przeciw Rosyi byłaby 
w Niemczech popularna. Angielskie insynuacye 
są tylko na to obliczone, aby zakłócić dobre sto- 
sunki między Niemcami i Rosyą na korzyść 
Anglii. 

Petersburg 13 września. Na telegram, prze- 
słany carowi przez zjazd przedstawicieli rosyj- 
skich zakładów poprawczych w Moskwie, odpo- 
wiedział tenże: „Proszę zakomunikować zjazdowi 
przedstawicieli rosyjskich zakładów poprawczych 
moją szczerą wdzięczność za uczucia i wyrażone 
dążenia, by postawić chrześciańską tę sprawę na 
trwałym gruncie.“ 

W Mitawie podczas uroczystości nowotorżskiego 
pułku był konsul francuski przedmiotem pełnych 
zapału owacyj przedstawicieli towarzystwa rosyj- 
skiego i zaproszonych z Rygi osób. Okrzyki: Vive 
la Framce! rozlegały się naprzemian z hymnem 
narodowym. Pułk zamienił pozdrowienia z 114 
pułkiem francuskim. 

W Kazaniu odsłonięto uroczyście przy udziale 
władz pomnik cara Aleksandra II. Na pomniku 
złożono 80 wieńców. 


Telegramy biura koresp. 


Szezecin 13 września. Po zamknięciu éwi- 
czeń cesarz Wilhelm omawiał wobec zgromadzo- 
nej jeneralicyi i oficerów, ukończone manewry, 
przyczem dziękował w gorących słowach cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi za współudział, wznosząc 
w końcu na jego cześć trzykrotny okrzyk, powtó- 
rzony z zapałem przez obecnych. Cesarz Franci- 
szek Józef odpowiedział, że cieszy się bardzo, iz 
obecny był na manewrach, podczas których miał 
sposobność podziwiać znakomite wyćwiczenie nie 
mieckiej armii. Cesarz wzniósł następnie trzykro- 
tny okrzyk na cześć cesarza Wilhelma, z zapa- 
łem powtórzony przez zgromadzonych oficerów. — 
Następnie odbyła się defilada kawaleryi. Cesarz 
niemiecki przeprowadził przed cesarzem austrya- 
ckim 2-gi pułk kirasyerów, a cesarz austryacki 
przed cesarzem niemieckim 16ty pułk huzarów 
swego imienia. Defilada przeprowadzona w galo- 
pie, wspaniały przedstawiała widok. 

Szczecin 13 września. Wczoraj o godzinie 3 
odbył się w zamka obiad na 140 nakryć. Cesarz 
Wilhelm zajął miejsce, jak onegdaj, między ce- 
sarzem Franciszkiem Józefem a królem Albertem 
saskim. Hr. Turynu siedział obok króla saskiego, 
ks. Fryderyk Leopold pruski obok cesarza Fran- 
ciszka Józefa, lord Roberts przy ks. Fryderyku 
Hohenzollern, Earl Lonsdale pomiędzy jenerałem 
Loé a prezydentem Puttkammerem. — Do obiadu 
przygrywała muzyka pułku grenadyerów im. ce- 
sarza Franciszka Józefa. 

Cesarz Franciszek Józef ofiarował 4.000 marek 
dla biednych miasta Szezecina. 

Szezecin 13 września. Cesarz Wilhelm to- 
warzyszył cesarzowi Franciszkowi Józefowi na 
dworzec kolei. Obecny był na dworcu także król 
Albert saski. Cesarz niemiecki miał na sobie au- 
stro-wegierski, cesarz austryacki zaś niemiecki 
mundur. Po bardzo serdecznem pożegnaniu, odje- 
chał cesarz Franciszek Józef osobnym pociągiem 
z powrotem do Wiednia. 


Lahm ea ey ee ee ac A 


Wiedeń 13 września, Cesarz Franciszek Jó- 
zef przybył tu dziś o godz. 9%, rano osobnym 
pociągiem. Zgromadzona przed dworcem kolejo- 
wym publiczność zgotowała monarsze pełne za- 
pała owacye. : 

Praga 13 wrzesnia. Hr. Badeni wraz z hr. 
Ledeburem odjechał wezoraj o godz. wpół do 10 
wieczorem do Wiednia. 

Wiedeń 13 września. Namiestnik hr. Badeni 
przybył tu dziś rano. 

Tryest 13 września. Podczas silnej burzy 
uderzył piorun we fabrykę papieru, która zgo- 
rzała całkowicie wraz ze znacznemi zapasami pa- 
pieru. Około tysiąca robotników pozostało bez za- 
trudnienia. 

Brema 13 września. Wczoraj odbyło się zgro- 
madzenie wiecu prawników. Podczas uczty wzniósł 
prof. Merkel ze Strassburga toast na zbratanie się 
Niemiec i Austryi, zakończony okrzykiem na cześć 
cesarza Franciszka Józefa. 

Langres 13 września. Podczas wielkich ma- 
newrów w Langres pełniła francuska kawalerya 
po raz pierwszy służbę polną według nowego re- 
gulaminu. Polega ona na tem, że kawalerya, nie 


ograniczając się do czynności rekonesansowych, 


usiłowała odeprzeć nieprzyjacielską jazdę, zwal- 
czając ją bez pomocy innej broni. 

Marsylia 13 września. Na statku przewozo- 
wym „Comor*, mającym odpłynąć do Tonkinu, 
wybuchł wczoraj pożar, który począł się szerzyć 
z ogromną szybkością. Cała załoga uratowana. 
Część ładunku zdołano przewieść na bezpieczne 
miejsce. Okręt spłonął. 

Lomdym 13 września. Jak dowiaduje się biuro 
Reutera, zamianowany został sir Lascelle, dotych- 
czasowy ambasador angielski w Petersburgu, am- 
basadorem w Berlinie, dokąd przybędzie w ciągu 
miesiąca. 

Konstantynopol 13 września. Pięć pun- 
któw, przyjętych (prócz komisyi kontrolującej) ze 
strony tureckiej, obejmują nastepujące postano- 
wienia: Wolny wybór mudirów, mianowanie urzę- 
dników administracyjnych religii chrześcijańskiej 
lub mahometańskiej, stosownie do liczby mieszkań- 
ców, z wyjątkiem jeneralnych gubernatorów i gu- 
bernatorów, którzy zawsze mają być mahometa- 
nami; przyjęcie chrześciańskich żołnierzy i ofice- 
rów do żandarmeryi; zaprowadzenie strażników po- 
lowych, a mianowicie pięciu na okręg, jakoteż 
utrzymywanie w dobrym stanie i odbywanie in- 
spekcyj więzień, —Wynika ztąd, że z reform, pro- 
ponowanych w memoryale z dnia 1 maja b. r., 
nie zostały zatwierdzone projekta finańsowe i są- 
dowe, oraz pewne szczegóły administracyjne. Tu- 
reckie ustępstwa nie odpowiadają nadto przedło- 
żonemu projektowi o tyle, że rozmaite reformy 
przyjęte zostały tylko w połowie lub w zmienio- 
nym kształcie. Należy zatem oczekiwać w kwestyi 
tej dalszego porozumienia. Koła dyplomatyczne 
uważają porozumienie to za prawdopodobne, jak- 
kolwiek spodziewać się należy pewnych zastrze - 
żeń ze strony Anglii. Turecki ambasador z Peters- 
burga doniósł, że ustępstwa, proponowane przez 
Turcyę wywarły w sferach rosyjskich dobre wra- 
żenie. Takiej samej wiadomości oczekuje Porta 
z całą pewnością z Paryżą. Niepewnem jest tylko 
stanowisko, jakie zajmie gabinet angielski. 

Tanger 13 września. Onegdaj stwierdzono tu 
8 wypadków zasłabnięcia i 6 wypadków śmierci 
z powodu cholery. i 


NADESEANE. 
(Artykuly w dziale tym nie pochodzg od Redakeyi) 


© d © z ww a. 

W dniu 20 Grudnia 1893 r. zmarł w Pil- 
znie pod Tarnowem 0. Romuald Kaczkowski, 
długoletni przeor OO. Karmelitów na Piasku 
w Krakowie, twórca nowej dzielnicy Kra- 
kowa: ulic Karmelickiej, Batorego i in- 
nych -— wreszcie ten, który doprowadził do 
skutku koronacyę cudownego obrazu N. P. 
Maryi na Piasku — wzorowy zakonnik i 
wielkiej miłości Ojczyzny obywatel. W gro- 
nie jego przyjaciół powstała myśl wmuro- 
wania tablicy pamięci Jego poświęconej, 
w kaplicy N. P. Maryi na Piasku. Kto 


więc pragnie poprzeć ten cel, raczy złożyć 


swą ofiarę w Administracyi „Czasu*. 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryackt) EN 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. — 


Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od SO ct. począwszy. 
BEER AAA | 


Kurs krakowski. Hats 


|Kraków 13 września. 


płacą : żądają : 
Za 100 rubli sr. . . 129 25 130 25 
Za 100 marek . . . 58 80 59 40 
20-frankówka . > . 9 56 9 66 


TEA AAA RE TTS REN 


AURAA TELBSRAFICZNE. 
Wieden 13 września. 2 g. 80 min. po południu. 


str. 6b, ESTA 

; $ papisr. opod.. |100 40 |Anglobank .. ... 176 — 
E B srebrna » [101 20 Union. .......|858 25 
Bankverein ....!1738 50 


4%, zlota > . . (122 — 
S 49, koronows (101 25 


Akoye Linderbank.|286 30 
Akoya ban. austr.-w.| 1064 


a kol, Kar. Lad. [92% 75 


„. kredytowe . |405 — a a lwowsko- 
Londym « « „e v o > [180 60 ezernicw. |325 — 
Napolecny » « « » „| 9 67 połudn. . |112 26 

ty.......| 569 |Bibethal ..... .|234 — 
Marki s.o sooo „| 58 974,1 Nordbshn .....| 8586 
4°/, Renta węg. kor. | 99 60 | Staats s o o »|4038 87 
Y ə Zotal122 59 | Alpin. .......(102 10 


0 a 
Losy prem. weg... |1538 75 
Loey tarsskle , . .| 71139 [Rub 


Usposobienie gieldy: state, 
Berlin 13 września. 


G tytonlowe .|242 — 
oo uononn|229 60 


Banknoty austr.. .|169 30 | 4'/,°/, Listy polskie | 69 20 
Krótki Wiedeń ..|169 10 |Renta włoska ...| 90 60 
Banknoty ros... . |219 90 | Ake. austr. kred. . |252 75 
Krótka Warszawa. |219 70 | Ultimo Ruble ...|219 76 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Sohal Chylińskt. 


(75 205) 
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KSIEGARNIA KATOLICKA, 3 
Dra Wład. Miłkowskiego|| 
w Krakowie, $ 

otrzymała i poleca świeżo wydane 

ED 

Homilie | 
NA | 
niedziele i swietal) 
CAŁEGO ROKU 


przez 


X. Antoniego Chmielowskiego 


a Keen 


kie. 


|| sztuka w 5 aktach a 6 odsłonach Wacława | 
| Sawiczewskiego, odznaczona na konkursie py 
dramatycznym we Lwowie. : 


IS 


a Początek o godz. 3/,, koniec o RO wiecz. E 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 
3—8 wieczorem. 


MRS 
Str. 503 w wielkiej 8-ce. Ę 
Cena egzemplarza 2 złtr. 8© ct., z przesyłką | E 
o 25 et. więcej. (1845-11-) |= 


i kawaler, w sile 
Dzielny gospodarz, wieka) samoistny 
rządca większego majątku, z rozległą i wszech 
stronną praktyka, z powodu sprzedaży majątku 
poszukuje w większym skarbie posady rządcy 
na ordynaryę. Świadectwa i polecenia jak najle- 
psze. Zgłoszenia do Biura posad i anonsów 
„impressas“ Pny Sykstiska L. 30. 

(2 


Poszukuję zaraz subjekta 
rutynowanego bławatnika. (2018-1-3) 
Kazimierz Niesiołowski, 

w Krakowie, Sukiennice Nr. 24 i 25. 


sar Ceny bardzo n 


ac Panna z północnych Niemiec, 

Ś katoliczka, posiadająca bardzo dobre świadectwa, 
um poszukuje jako wychowawczyni, nauczycielka do 
<p Mowa zaraz posady. Adres: Fräul. Walter, 
N Breslau, Uferstr. Wr. 23 b. E. (2053-1-3) 


Posada koncypienta 


"2 Zdolne ogrodniczki Fröblowsk.,|jest do objęcia — nawet 
„© piastunki, bony Niemki poleca biuro| Zaraz — U adwokata Dra 
= mien. aa |Józefa iśorna w Wado- 

m wicach. (2021-1-3) 


Konkurs. 


Dyrekcya Powiatowej 
Kasy Oszczędności w Bo- 
chni podaje do wiadomosei, Ze przyj- 
mie od 1go paZdziernika b. r. prowizo- 

Willa w Chomranicach, |’Y°"es0 asystenta, buhchaltery- 
poczta Klęczany, %, mili od Nowego Sącza, | (2110 uzdolnionego, 2 miesięczną placa 
2 kilometry od przystanku kolejowego, w Bele: 50 zir., pod nastepujacemi warunkami: 
fa ne vol lachen ech 1) kandydat winien wykazad sie $wia- 
szernego drewnianego domu mieszkalnego, z za- dectwem złożonego egzaminu z ra- 
chunkowości państwowej ; 


budowaniami gospodarskiemi, wszystko w nowym 
stanie, i z kilkumorgowym gruntem, jest zaraz | i 
2) praktyka odbyta przy Kasie Osz- 
czędności. (2017-1-3) 


do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje Mi. Z. 
poczta Mleczany. (2051-1 2) 

Podania należycie udokumentowane 
należy wnieść najdalej w terminie do 


oniesienie. 
E 25 wrzesnia b. r. do Dyrekeyi 


L. 4874, (1987-1-2) 
Powiatowej Kasy Oszezedn. w Bochni. 


Doroczna sprzedaż 
d uu b I e t ó wy 


(roślin znajdujących się w nadmiarze) 
w Ogrodzie Botanicznym w Krakowie, 


odbywać się będzie od 15 września do 15 
paździer. b. r., codzień od 3—6 po polud. 
z wyjątkiem sobót i niedziel. (2052-1-2) 


w Krakowie, Sukien 


Zarząd wojskowy zakupi na sposób 
kupiecki, a mianowicie: 
dla stacyi w Krakowie: 
28.000 cetnarów metrycznych żyta, 
47.800 cetnarów metrycznych owsa, 
dia stacyi w Tarnowie: 

p 4.700 cetnarów metrycznych żyta, 
N 10.300 cetnarów metrycznych owsa, 
dia stacyi w Ołomuńcu: 
10.500 cetnarów metrycznych żyta, 
15.100 cetnarów metrycznych owsa, 
dla stacyi w Bochni: 
3.500 cetnarów metrycznych owsa. 
= 8 Dotyczące wnioski sprzedaży muszą 
RE s najpóźniej do dnia 2go października 

1895 r. na godzinę 9 przedpołudniem 
es do biura intendantury c. i k. 1 kor 
= 8 pusu być wniesione. 

'e Bliższe warunki sprzedaży zawarte 
= są w urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ 
“= w dziennikach „Czasie* i „Nowej Re- 


>. Prawdziwe Pastylki 


VICHY 


l 34 | 
 PASTILLES VICHY-ETAT 
i sprzedaja się w pudełkach 
metalicznych opieczętowane. 


WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 
RZĄDOWY 


Niesiołowski 


(55-24 ) 


sprzedaż w głównych aptekach. 


PORA KĄPIELOWA 


od 15 Maja do 30 Września. 


zimier 


Zarzad döbr Grodkowice 
p. Niepotomice , 
poleca do siewu: 


Żyto „Imperial“ . . . . . ur. 950 
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodko- 


5 ‘ wicach w r. 1894 . . . . abr, 12° — 
R formie* z dnia 7go września 1895 r. Pszenicę gółkę regenerowaną . „ 10:50 
& a oprócz tego osoby interesowane do- „ Ostkę 5 + „ 10— 
2 wiedzieć się o tem mogą w c. i k, [Przy najlepszem wyczyszezeniu za 100 kg. 
= magazynach prowiantowych w Krako- z workiem stacya Kłaj. (1656-20 ) 
E wie, Tarnowie i Ołomuńcu, jakoteż we 
.Z wszystkich powiatowych władzach, le- >= 
3 PACH W obrebie rzeczonego korpusu. 
= œ Z intendantury c. i k. | korpusu. 66 
re „Haya 
8 puder amtyseptyczny dla 
4 aj WCZESMIC) NAC niemowlat i dzieci, polecony 
a E B A przez najznakomitszych lekarzy 
D wybor ne ziemniaki stolowe przeciw wyprzaniom i wypryskom. 
© | gorzelniane. Prawdziwe tylko z god- 


tem ,Opatrznosci.* 

Pudetko 35 et. 

Sklady w Krakowie w aptekach 
p. p. Reiffera, Rosenberga i Wis- 
niewskiego. 

Główny skład rozsyłkowy : apteka 
K. Krzyżanowskiego we Lwowie, ul. 
Kazimierzowska Nr. 26. (1748-10-10) 


>, Nr. I. Meikónigin, cieliste, podłużne, doj- 


AN rzewają w końcu maja. 
‘© Nr. IL früher Edelstein, żółte, podłużne, 
4 dojrzewają w połowie czerwca. 
Oba gatunki na lekką jak na ciężką glebę są 
©. nadzwyczaj twarde i odporne, dają na silnej gle- 
bie 50—65-krotny plon, maja delikatny smak, a 
z powodu: mnóstwa zawartości krochmalu odpo- 
R: wiednie dla pędzenia spirytusu tam, gdzie kam- 
= @ pania gorzelnianą trwa w czerwcu i lipcu. Wstrzy- 
= muje sie od wszelkiego wychwalania, gdyż re- 
© zultaty same wpłyną na rozszerzenie obu tych 
FW gatunków. — Rozsyłka tylko do 15 października 
2% o ile zapas starczy za gotówkę. 10 kg. złr. 2:50, 
==. 50 kg. 10 złr. brutto za netto loco stacya Or- 
Be =. szowa. — O dokładny adres prosi EB. Kühn, 
4 Sm) Zsupanek - Orsova. (1939-1-2) 


a 


we do 


Ważne dla gospodyń domowych! 


Prawdziwa bursztynowa farba 


połyskowa na podłogi 
z fabryk lakierowych pod firmą 


Christof Schramm 


jest uznana jako najlepsze powlekanie 

podłóg na nowe i stare podłogi, meble 

kuchenne i sprzęty gospodarcze wszel- 

kiego rodzaju, drewniane, blaszane lub 
żelazne. 

BEE” OSTRZEŻENIE! Z powodu 
wielu bezwartościowych naśladowań nale- 
ży dobrze uważać, ażeby na każdej puszce 
była widoczną firma: 


E 5 Tylko jeszcze krótki czas! 


= Cyrk 6. Schumanna. 


Dziś w sobotę 14 września 


Wielkie galowe przedstawienie pań 


_ w dwóch oddziałach, składających się 
z 16 najlepszych sztuk. 
Występ całego personalu cyr- 
kowego — ujezdzanie i przed- 
stawienie najszlachetniejszych 
Koni. 


i 


; Kołdry flanelo 


= Podróż pp. Brown, komiczny epizod. 

Pm U 

& Ceny miejse zwyczajne. CHRISTOF SCHRAMM. 
2 APR $ ; Naśladowania należy bezwarunkowo od- 
© Bilety można nabywać od godz. 2 po PO- | rzucić. 

a judo w głównej trafice przy linii Fabryki w Wiedniu, Offenbach n. M. 
3 A—B. lub w kasie cyrkowej przez |; w Berlinie. e (1666-13) 

> caly dzieh. (1982-10-) Firma zalozona w roku 1837. 


Jutro w niedzielę 15 września 
dwa wielkie przedstawienia 
jA po południu i wieczór. 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Wyłączny skład fabryczny dla Kra- 
kowa i okolicy mają SZARSKI 
Ji SYN dawniej Stanist. Feintuch. | | 


Ko 


aw 


| CZAS z Soboty 14 Września 1895. 


; |ą000000000000000000000000000000000000000000000 Rutynowanego kuchmistrza 


i Jednorocznych. 


PRACOWNIA 
wszelkiego rodzaju uniformów 


podług kroju najnowszego i z najlepszych 
materyj. JP. (1906-10-10) 


Ceny umiarkowane. 


Er. Lissak i Spół. 


w KRAKOWIE przy ul. Sławkowskiej pod Nr. 2. 


©000000000000000003080000000000000000500000006 


Dra Römplera lecznica Görbersdorf w Szl. pr. 


od r. 1875 istniejąca, daje 


RE” chorym na pluca 3 


najkorzystniejsze warunki leczenia obok przystępnych cen. 
Prospekta darmo. (1930-2-8) Dr. Rómpler. 


WANIA CERY 


UDELIKATNIENIA PU DE R 
I UPIĘKSZENIA CERY | 
najgustowniejszy puder toaletowy, 


balowy i salomowy, biały, różowy i żółty, 


chemicznie zbadany i polecony dien Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 
w Wiedniu. 
Uznania z vajlep. kół doraczone do każdej puszki, 


GOTTLIEB TAUSSIG, 


Cena puszki 1 zr, © Œ. nadworny fabrykant mydeł toaletowych i parfumeryj. 


20 ct. Mozsyłka za Główny skład w Wiedniu, 1., Wollzeile 3. 
zaliczką lub za po- Mają do nabycia w Krakowie: A. Schultz, E. Smidowicz, 
przedniem nadesła- J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie: 
niem gotówki. M. Fleischer jun.; w Przemyślu: M. Bartischan, A. S achner, 
(1570 34-48) i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki. 


Tani koks! 


z węgli gazowych, gruby dla kuźni, łamany dla pie- 

ców kaflowych, żelaznych i kuchennych, z odstawą 

do domu w obrębie Krakowa (na Podgórze lub przed- 
miejskich gmin za zwrotem myta), sprzedaje 


tylko przez krótki czas 


dopóki zapas starczy 


gazownia miejska w Krakowie. 
Cena 1 wagonu = 200 cetnarów cłowych = złr. 80. 
>» a % = 100 » » r 
SZĄ 3 =O A = 
Zatem | cetnar clowy (50 kg.) za 40 centów 
z odstawa i zniesieniem do piwnicy. 


Przy mniejszych ilościach (poniżej 50 etn.) cena 
powyższa niema zastósowania. 


Dobra sposobność do zaopatrzenia 
się w najtańsze paliwo na zimę. (191346) 


Tylko przez krótki czas!!! 


Zamówienia przyjmuje 


Dyrekcja gazowni krakowskiej, 


Tanie, dobre | leqanki 


UBIORY MĘSKIE i DZIECINNE | 


kupuje się tylko we filii wiedeńskiej 


Heilmanna Kola i Syni 


w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9, |. piętro. 


Składy masze: w Wiednia, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 

we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 

w Bianisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniowcach, w. Bielsku, 
w Opawie, w Budapeszcie i t. å. (791-66-105) 


"Papier z fabryki Braci Fijalkowskich w Bielsku, 


DLA PIELEGNO- 


poszukuje Zarząd hotelu Georga we 
Lwowie do samoistnego prowadzenia kuchni 
na własny rachunek. — Odnośne zgłoszenia przy 
dołączeniu świadectw przyjmuje Zarząd ho- 
telu Gieorga we Lwowie, do 15 wrze- 
énia 1895 r. (1952-6-8) | g 


Pensyonat 


Wandy Roguskiej 


ul. św. Jana L. 15, II. piętro, patac 
ks. Lubomirskich. (1813-8 8) 


W PRACOWNI SLUSARSKIEJ 


Zygmunta Gedzierskiego 


w Krakowie, ul. Krowoderska 19, 
potrzeba 3 praktykantów 
Kandydaci muszą mieć przynajmniej 
lat 14, z ukończoną 4 klasą normalną. 

Mogą mieć cały wikt i mieszkanie. 


(1842-7 ) 


Zarząd dóbr Bierzanów, 


poczta i stacya Bierzanów, 
poleca do siewu: żyte 
montanskie, bar. trwałe I plenne 
po 7 alr. 75 ct. w. a. 100 kilogr., oraz 
pszenice banatke 
z oryginalnego wysiewu po 8 złr. w. a. 
100 kilogr. (1990 2-3) 
Ceny rozumią się loco stacya Bierzanów. 
Worki po cenie własnej. 


Dobra sposobność. 


Do nabycia parcele pod bu. 
dowe, których jest 16 różnej wiel- 
kości, od 17tu do 27 złr. za sążeń 
kwadratowy. Kto nabędzie pareele do 
lgo października r. b., otrzyma 20%, 
opustu. (1920-3-) 

Jest także willa murowana 
z komfortem urządzona i z wszelkiemi 
wygodami, z ogrodem 1150 sążni kwa- 
dratowych do wynajęcia lub sprzeda- 
nia za 30.000 złr., także pod powyż- 
szemi warunkami dług bankowy 12.000 
złr. zostaje. — Wiadomość przy ulicy 
Kopernika L. 32, lub przy ulicy 
Mikołajskiej Nr. 16 w sklepie. 


NAJLEPSZEM 


jędrnem mydłem & 


jest 


Schichta 
mydło 


ze znakiem klucza. 


dla kształcenia udająca się Panienka, znajdzie 


oraz tortepian, u pols. katol. rodziny urzędniczej. 
Adres: E. 8, Fugbachgasse 10, Th. 18. 


(1877-4-4) 


poleca swój hurtowny i detailiczny 
handel win węgierskich 


Bi zagranicznych oraz hans 
del delikatesów. (1833-10 10) wyrabia dokładnie, punktualnie i najta- 


Opiekun poszukuje męża dla panny, Polki, 
bardzo przystojnej, z dobrej rodziny, gospodar- 
nej, mającej lat 28, posiadającej 16 tysięcy ma- 
rek posagu. Panowie, głównie urzędnicy, z wyż- 


34 życia ukończyli lub starsi, zechcą się zgłosić 
do opiekuna. Dokładne podanie stosunków osgo- 
bistych i familijnych oraz dołączenie fotografii, 
konieczne. Sprawa na seryo, dyskrecya rzecz 
honoru. Adres: A. B. 25 poste restante Leipzig 
Hauptpostamt. (1962-4-) 


AT 


REITER 


SCENES 
AJWIEKSZY SKLAD 
maszyr do szycia 


N _(wyłąsznie syst. Singera) 
| i rowerów 


Liz wanlekieg 


T 


«gotówką o 10%, taniej. 


L. 1767. 


szą karyera, o ile możności rządową, którzy rok Złoty medal na wystawie p owszechnej 


ÜBERALL VORRÄTHIG 


FEINSTE QUALI 


ESS LEICHTLOSLICHER CACAO 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej, | HINA TASSEN 


Bządca Drukarni Józef Łakociński, 


(1967-3-3) 


HANDEL WIN 


pod firmą  (1853.9-) 


J. Gralewski | 


w Krakowie, 
ul. Grodzka l. 44, 


założony w r. 1806, utrzymuje na 
skłądzie wina węgierskie, austry- 
ackie, franenskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki traneu- 
skie, oraz wystałą sliwowice syr- 
mińską i sprzedaje je w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 
umiąrkowanych. 


Lokalświeżo odnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


© 1 
Licytacya. | 
(2006 3.3) 
Dnia 20g0 września b. r. 

o godzinie 11 przedpołudniem odbe- HE 
dzie się w biurze podpisanego e. k. © 
Zarządu salinarnego licytacya za po- | 
mocą ofert pisemnych, celem zabezpie- | 
czenia dostawy w roku 1894: i 


33.500 klgr. owsa, 
46.500 ,, — siana 


17.500 ,, słomy. 

Bliższe warunki licytacyjne przej- ` 
rzeć można w zwykłych godzinach urzę- 
dowych w biurze e. k. Zarządu sali- 
narnego w Wieliczce. 


C. k. Zarząd salinarny. 


Wieliczka, 5 września 1895 r. 


Winogrona na wety 


w koszykach pocztowych po 5 kilo 
wysyła opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej doskonale opakowane po 2 
zr. Mertz Nandor, Nagy- 
várad (Ungarn). (1953-3-3) 


Bardzo dobrze 


wyschnięte, znakomicie 


czyści, bardzo oszczędne 


W używaniu. 


DE Pore- 
czone co do 
ezystosei a 
diabieliznyi 
rak nieszko- 


dliwe. BR 


Skład w Krakowie maja J. F. Fischer, Reim i Friedrich 
w Rynku głównym, linia A—B. 


(1590-14 15) 


Do Wiednia _|Kilka grobów murowanych 


opiekę, utrzymanie, konwersacye franc. i niem., | różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia- 
domość przy ulicy Mikołajskiej pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513 21 ) 


Ed A a Y MR 


Jó Z el Fa b lan S { OWIK| ao i nowo sprzedaje najtaniej (1528-230) 
w Zako panem HAIL WEINER, Wien, I, Salcthorgasse 4, 
HAIL WEINER, Wien, L, Salcthorgasse 4, 


avow 


niej i spienięża 


inżynier 0. Paulitschk 


Dobrz: partya e (dawniej Steer & Biber) firma RA 1876, 


w Wiedniu I, Kärntnerstrasse 5. 


Urzędownie upoważniony. (817-24-) 


w Paryżu 1889, 


4SIdHd 39ISSVW 


© Nahrhaft = 


(1608 43-) 


Zarząd dóbr Ostrówek 
p. Gawluszowice, ma na sprzed, 
masto deserowe 10-15 kg. dzienn; 


i 
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era 
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